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Samorząd a organizacje społeczne. 


Samorząd w Polsce, jak we wszystkich 
krajach cywilizowanych, jest niczem innem, jak 
sprawowaniem przez społeczeństwo określonych 
czynności i władzy. 

Należycie pomyślany ustrój społeczno-po- 
lityszny, wymaga od współczesnych państwo- 
wości tego rodzaju urządzenia. 

Rząd przekazuje pewne czynności społe- 


czeństwu z myślą, że funkcje te wykonane bę- - 


dą przez nie lepiej. 

Samorząd jest wyzyskaniem energji 
społecznej w kierunku twórczym. Rzą- 
dzenie szablonowe we współczesnym organi- 
zmie państwowym jest nie do pomyślenia. 
Istnieć muszą jedynie pewne ramy ogóine, któ- 
re inicjatywa i praca samorządu—przedstawi- 
cieli społeczeństwa, powołanych do tej pracy, 
wypełnią własną treścią. 

Powołanie najszerszych warstw społeczeń- 
stwa do pracy samorządowej, to współpraca 
setek tysięcy obywateli dla dobra Państwa i 
Narodu. Samorząd — tysiące obywateli biorą- 
cych odpowiedzialność za przekazaną sobie 
pracę—to dużej wartości moment służby spo- 
łecznej i poważna nauka obywatelska. 

Takie oto ujęcie istoty i myśli samorzą- 
du, acz może nie stanowiące ściśle ustawowego 
czy prawniczego określenia będzie zgodne z po- 
jęciem o samorządzie wielu ludzi. 

Celem tych określeń, powiedzmy sobie, 


jest namalowanie tła, na którem życie wypeł- 
niać będzie obrazy pracy państwowej. 

Jeśli jednak na to tło, namalowane by- 
najmniej nie nazbyt przesadnie barwnemi ko- 
lorami, rzucimy obrazy życia i pracy samo- 
rządu, zobaczymy, że życie i rzeczywistość 
odbija od tła zbyt silnym kontrastem, że tło 
jak gdyby jest nie odpowiednie do obrazu ży- 
cia, albo naodwrót. 

Nie jest mojem zadaniem sumować i przed- 
stawiać cały dotychczasowy” dorobek prac sa- 
morządowych, jak nie jest i nie leży w moich 
intencjach twierdzenie, że samorząd w Polsce 
nic nie dokonał. Owszem, rozumiem, że w tych 
warunkach w pierwszem dziesięcioleciu po 
uzyskaniu Niepodległości zdziałano dużo. Czy 
jednak tak dużo, jak zdziałać możnaby było i 
na miarę potrzeb? Stanowczo nie! 

Nie negując dorobku pracy samorządo- 
wej nie można pomijać tego rodzaju, pow: szech- 
nych niemal faktów, jak małą wydajność pra- 
ey wszelkich komisyj, rad, dozorów. ? 

Statystycy są przekonani, że oni i ich 
praca mają największe znaczenie dla Państwa. 
Niewątpliwie w przekonaniu tem jest wie 
jakkolwiek zawodowej, ale jednak słuszn. Ę 
Otóż statystycy mówią nam, że najczęściej ko- 
misje tego rodzaju kończą swą pracę na pier- 
wszem już posiedzeniu. Stan rzeczy bynajmniej 
nie pocieszający. 
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Dowodzi, że założenia ustawodawcze mi- 
jają się ze swym celem, społeczeństwo nie 
sprawuje w należytym zakresie swej władzy, 
nie wkłada wiele pracy, nie bierze zatem zbyt 
dużej odpowiedzialności. Że praca jest wyko- 
nana to zupełnie inna sprawa, wykonywują ją 
jednostki, najczęściej urzędnicy. Inaczej być 
nie może i inaczej przeważnie nie bywa. Wszel- 
ką pracę, która ma być z założenia wykonaną 
przez zbiorowość, wykonywa jednostka. Czy 
sprawa na tem traci? Nie ulega wątpliwości 
że tak. Praca sucha, mechaniczna może być 
wykonana przez jednostkę, ale czynnik inicja- 
tywy i współpracy społecznej odpada. 

Gdzie leży tego stanu przyczyna. Dla- 
czego społeczeństwo, powołane do sprawowa- 
nia pewnej władzy, nie podejmuje tej odpo- 
wiedzialności. 

Przyczyna leży w niewyrobieniu społe- 
cznem, w niedocenianiu wszelkiej pracy spo- 
łecznej, gromadzkiej, chociażby nawet tak waż- 
nej jak samorządowa, w nieumiejętności przyj- 
mowania w pracy tej udziału, wreszcie w bra- 
ku przygotowania fachowego. 

Stanu tego radykalnie poprawić nie moż- 
na. Przyczyny leżą zbyt głęboko. 

Czy jednak spisując wszystko zło na karb 
niewyrobienia społecznego, nie przeocza się 
istniejących możliwości wydatniejszej pracy 
społecznej w instytucjach samorządowych? 

Gotowiśmy. twierdzić, że samorząd, poj- 
mowany zbyt jednostronnie, jako władza, urząd, 
już przez to zatraca swój charakter społeczny— 
obywatelski, przeoczając ten fakt, że stanowi 
on jedynie wyższy szczebel w pracy zorga- 
nizowanej społecznie, że posiada pewne usta- 
wowe uprawnienia, ale jest przecież istotą 
swą Ściśle związany z wszelką pracą społeczną. 

Pozatem chęć zajęcia stanowiska zupełnie 
bezstronnegozw stosunku do różnych poczy- 
nań społecznych, jakie samorządy częstokroć 
objawiają, w wyniesieniu się na pewien po- 


JAN PASCOLI. 


ziom „urzędowości* sprawia, że samorząd po- 
wiatowy i gminny (tym poświęcam swą uwa- 
gę, jako praey naszej najbliższym) przeocza 
możność znalezienia szerszego oparcia i od- 
dźwięku we wszelkiego rodzaju instytucjach 
społeczno-gospodarczych, oświatowych i kul- 
turalnych, mogących go zasiłać ludźmi war- 
tościowymi, boć z własnej woli—nawet nie z 
wyboru w pracy społecznej z reguły przyj- 
mujących udział. 

Jest pewnem, że człowiek ściśle związa- 
ny z dziedziną swych zainteresowań, mający 
bliski kontakt z życiem, może być nietylko 
tym dobrym łącznikiem, ale również od niego 
może iść wszelka dobra inicjatywa, zrozumie- 
nie gruntowniejsze, oddanie się pracy. 

Ustawy wyborcze nie przewidują powo- 
ływania członków samorządu z przedstawicie- 
li organizacyj społecznych. Inaczej- być nie, 
może. Nie wynika byuajmniej z tego, że po< 
woływać ich z tych właśnie szeregów w pierw- 
szym rzędzie należałoby. 4 

Samorząd w Polsce cierpi na brak sa- 
morządowców. Widocznym jest aż nazbyt brak 
odpowiednio przygotowanych ludzi. Ale z dru- 
giej strony samorząd nieco wadliwie traktuje 
organizacje społeczne, a zwłaszcza organizacje 
młodzieży (dziś młodzieży—jutro dojrzałych 
obywateli), mogących jedynie przygotowywać 
nowe szeregi światlejszych może nieco i bar- 
dziej oddanych pracy społecznej pracowników 
samorządowych. 

Przy tego rodzaju stosunku do organi- 
zacji społecznej (życzliwej ale doskonałej obo- 
jętności) nie pomogą wiele specjalne kursy 
dla pracowników samorządowych. Te eonaj- 
wyżej wyszkolą urzędników biuralistów. Pra- 
cowników samorządowców mogą dać tyl! 
organizacje społeczne. Należy jedynie wartość 
ich pracy dla samorządu doceniać, widzieć 
w nich szkołę pracy samorządowej. 

K. Grochowski. 


NAKAZ BEZWZGLĘDNY. 


Z poematu „Mazini*. 


ldź i wałcz. Życie — jeden wielki bój. 

A każdy człowiek, jeśli nie swój los, 

To sawżdy w sercu niesie sztandar swój. 
Czy śmiech triumfu sądzon ci, czy płacz, 
Juka bądź broń twa, duch, czy władna pięść, 
. Csyś wódz, czy żołnierz, czynem krok swój znacz. 


Bo kiedy domu buduje się zrąb. 

We wielkiem dziele każdy ma swą część, 

Czy kamień polny, czy podniebny dąb. 
ldź i walcz. Zicinską miarą nie mierz sił, 
Ani nie pytaj, jaki kres twych dróg, 
Ani się nigdy nie oglądaj wtył. 


Walcz i idź naprzód, gdy każę ja, Bóg. 
I co uczynić przykazano, czyń! 
A gdy ci ginąć przykazano, giń! 
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Kwestja społeczna na wsi. 


Nawołując w związku z podanym w jed- 
nym z poprzednich numerów „Siewu* artyku- 
łem kol. Józka do dyskusji na łamach pisma 
w Sprawie najważniejszego zagadnienia nie- 
tylko życia wiejskiego, ale i państwowego — 
uważaliśmy, że sprawa ta zostanie gruntow- 
nie i wszechstronnie omówiona. A przecież 
dotychczasowy plon naszego zawołania świad- 
czy o czem innem. 

W artykułach, nadesłanych do nas, uwz- 
ględniono głównie stronę wychowawczą za- 
gadnienia, pominięto natomiast stronę gospo- 
darczą, która przecież jest najbardziej istotną. 
Nie co innego przecież, jak właśnie nierów- 
ność gospodarcza mieszkańców wsi powoduje 

- ujemne skutki, o których mówił kol. Józek. 

Jeśli więc mowa o usunięciu tych ujem- 
nych skutków, występujących w życiu wsio- 
wem—to należy dążyć do zwalezania ostrości 
różnie w stanie materjalnym mieszkańców wsi. 
Jest to temat niezwykle obszerny. Obejmuje 
bowiem sprawy takie, jak: reforma rolna, a 
więc upełnorolnienie gospodarstw małorol- 
nych, podniesienie w inny jakiś sposób wy- 
dajności małych gospodarstw, wydźwignię- 


Z MOJEJ 


Wilka ciągnie do lasu, a mnie do Kół. 
Dlatego, jak tylko przybył instruktor W. Z. 
M. W. kol. Muszyński w grudniu do Bełżycy 
nie omieszkałem skorzystać z okazji i posta- 
nowiłem wspólnie z nim przypatrzeć się raz 
jeszcze pracy naszych Kół. 

Najpierw Wzgórze, z którego pochodzę. 
Tyle tu wspomnień, tyle zawiedzionych na- 
dziei z okresu lat dziecinnych... Koło przygo- 
towuje obehół 10-lecia istnienia. I słusznie 
Bo jakże wiele w tych dziesięciu latach zmie- 
niło się na wsi. 

Kiedyś: 

Młodzieży huk! „Trudniła* się karczem- 
nemi bójkami i psiemi figlami. Nie przyjechał 
żaden kawaler z innej wsi starać się o rękę 
„ Wzgórzanki — bał się. A kolacje z zabranego 
mleczarni mleka, a „grandy*, które chodziły 
po wsi, urządzały awantury, bijatyki. Strach 
pomyśleć, co to było! 

Aż dopiero został mianowany nauczycie- 
lem we Wzgórzu p. Kazimierz Maj i on pierw- 
szy w naszej okolicy zaczął organizować Ko- 
ła. Znalazła się garstka młodzieży, która go 
poparła. Zabrała się do pracy społecznej z za- 
pałem. Przyszli z pomocą i starsi. Zorganizo- 
wano prócz Koła Kółko Rolnicze, Sklep Spół- 


cie w życiu wsi znaczenia pracy, jako czyn- 
nika, który w procesie produkcji posiadać 
winien wielkie znaczenie i szereg innych. 

W artykułach, nadsyłanych do „Siewu* 
należałoby te poszczególne sprawy gruntow- 
nie i wyczerpująco przedyskutować,” bowiem 
wtedy dopiero wnioski z niej płynące staną 
się wskazaniem, posiadającem dla nas znacze- 
nie drogowskazu na przyszłość. 


Zdajemy sobie sprawę ze znaczenia od- 
powiedniego systemu wychowania, którego 
rezultatem będzie wpojenie w kaźdego chłopa 
biedniejszego czy: bogatszego szacunku dla 
ludzi. Jednak nie należy wyłącznie na tem 
poprzestawać. Wychowanie jest tylko jednym 
ze środków; które złagodzić potrafią w pew- 
nej mierze ujemne skutki różnie w położeniu 
społeczno gospodarczem ludności wsi 

Powstrzymujemy się narazie od wyraże- 
nia swojego poglądu na poruszone zagadnie- 
nie. Sądzimy, że po naszem obecnem wyja- 
śnieniu dyskusja znacznie się ożywi i w re- 
zultacie zapewni inicjatywie naszej pierwot- 
nej prawdziwą owocność. Juk. 


OKOLICY. 


dzielczy, wtedy też rzucono myśl — zbudować 
Dom Ludowy—tę nowoczesną kuźnicę oświa- 
ty wsi, za pieniądze, uzyskane ze sprzedaży 
wspólnych pastwisk—„wygonów*. Dzisiaj Dom 
Ludwy stoi i choć mieści się w nim szkoła, ale 
rozwija się przy nim i praca społeczna. Pro- 
jektowane jest jednak zbudowanie specjalnego 
domu na ten cel. 

Po wyjeździe p. Maja młodzież nie roz- 
sypała się już, nie pozwoliła zamrzeć Kołu 
przyjęła pracę na swe barki. Nie wlała w formę 
organizacyjną pełni treści, ale co mogła— robiła. 
Wysiłki nie poszły na marne. Najmłodsze poko- 
lenie pokończyło szkoły rolnicze, wyrósł zas- 
tęp młodzieży, która godnie potrafiła popro 
wadzić prace w dalszym ciągu. 

Radość sprawia przysłuchiwanie się ra- 
dom tych najmłodszych, przygłądanie się ich 
pracy. A 

Ucichły prawie dawne bójki, każdy spo- 
kojnie nosi głowę po wsi, wiedząc, że nikt 
jej nie rozbije. 

Wybitniejsi pracownicy to kol. kol: Wi- 
niarska (szkoda, że wyszła za mąż), Aniela 
Kwiatkowska, Nowakówna, Owczarska, druga 
Winiarska, Brodzianka, WójciktWacław, (prezes), 
Mich. Rumiński, (b. prezes, komendant Strzel- 
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ca), Br. Zielonka, Golofit, Rozenberg i wielu 
innych. Zapomniałbym o kol. „Pietrku*, który 
chociaż należy do starszych—z Kołem współ- 
pracuje. 

I o „weteranach* wspomnieć należy. Kol.: 
Królówna „Brygida“, Wójtowiczówna „Kum“ 
Bernat, Kamiński, Poleszak, Wójtowicz i inni 
cały legion tych, którzy przeszli przez życie 
organizacyjne i dlatego są tacy „inni* w gro- 
madzie młodzieży. 

* 
+ * 

Młodzież Wzgórza wyjrzała i poza opłot- 

ki swej wsi. Wciągnęła młodzież innych wsi 
do pracy. 
, Najpierw w Wierzchowicach Starych, 
gdzie już kilkakrotnie zakładano Koło i za- 
wsze zamierało, bo nie miał go kto poprowa- 
dzić. Teraz wyłowiono kol. Wawra E. który 
z Wackiem Pruszkowskim z Konstantynówki 
po zapoznaniu się z pracą Koła w Zalesiu 
zdoła chyba nareszcie pracę postawić. 

Druga Krążnica Okrągła. Też im brak lu- 
dzi i lokalu. Ale przy dobrych chęciach wiele 
można zrobić. Tylko, kol. Rosińska, mniej na- 
rzekajcie, a więcej bierzcie się do pracy! A 
kol. Komorowski niech przyjrzy się ojcu, wte- 
dy pozna jak należy pracować społecznie. 
Oczywiście i kol. Zawiślak musi sam popra- 
cować i innych wciągnąć do pracy. Dopilnuj- 
cie też świnie, bo mi kol. Muszyński głowę 
oberwie, że Was do nich namawiałem. 

Coś wiecznie dolega i Zalesiu. Chyba te- 


raz kol. kol. Wójcicki, Wawer i Pruszkowski 
z całą gromadą pchną życia Koła na żywot- 
niejsze tory. Nie zapominajcje też o świnia- 
kach, co to z ich powodu było tyle śmiechu 
na zebraniu . 

A teraz o najstarszem Kole w gminie 
Bełżyce. Koło w Podolu (Zosin). Nie byłem 
tam dotąd, ale nic o nim nie słychać. Wpraw- 
dzie „nowi* ludzie, których poznałem, kol. 
kol. Mazur, Jaroszyński Wł. a i stara gwardja 
z Jóźwikiem („swat z amatorstwa*— nie jedno 
stadło związaliśmy wspólnie) rokują świetne 
nadzieje na przyszłość. 

A już bardzo cicho o Kole w Podolu II, 
siedzibie Bartka Maja. Osłabła tam jakoś pra- 
ca, a przecież zapowiadała się wspaniale. Po- 
dobno Bartkowi powiększyła się rodzina, ale 
to nie przeszkadza w pracy (będzie więcej 
członków w Kole!). 

Babin też uszy opuścił, aż wstyd. Za łat- 
wo dali się zjeść S. M. P., kol. kol. Besztak 
i Pietraś. Małom to sobie kiedyś butów na- 
darł? Czy pójdzie to na marne? Po to, byście 
pozwolili zginąć Kołu marnie, nawet bez po- 
grzebu? 

Wojcieszyn cichuśko sobie kona. A może 
już skonał? Do roboty! 

Głośno o Matczynie, ale z innej strony. 
Podobno jakaś bijatyka na weselu. Coś od 
Koła niesie trupem. 


* 
* * 
Przeżyłem raz jeszcze w myśli z rozma- 


Eliza Orzeszkowa. 
O rycerzu miłującym. 


Bywają na świecie ludzie nader silni, od 
wszelakiego złego silniejsi, którzy, gdyby naj- 
większa przeszkoda na drodze ich stanęła, jak 
piórko z drogi ją zmiotą, taka w nich moc. 

. Było raz zdarzenie takie. 

Legł pośród drogi, którą ludzie chadzali, 
jeździli, kamień takiej wielkości okrutnej, że 
przejść, ni przejechać bezpiecznie nijak nie 
dawał. Jednym się o niego u wozów koła po- 
trzaskały, insi przez niego doświadczyli upad- 
ków śmiertelnych, insi jeszcze zdaleka objeż- 
dżać go zmuszeni byli. 

Ile od tego wrogiego głazu poszło po lu- 
dziach frasunków i smutków, ile zgryzot prze- 
cierpianych, robót niespełnionych, strat ponie- 
sionych—nie zliczyć! 

Skąd się wziął ten głaz? Niewiadomo. 
Ziemia go pewnie sama na utrapienie ludzkie 
wydała, boć wszyscy wiedzą, że, karmicielką 
będąc, macierz ta nasza zarówno i trapicielką 


dziatkom swym bywa, a ku ich trapieniu po- 
twory srogie wydawać z siebie umie. O, umie! 

Aż nakoniec przebrała się ludzka cierpli- 
wość i razu jednego, kto żyw do kupy przy- 
biegł i—hejże! wszyscy razem przeciwko wspól- 
nemu nieprzyjacielowi. Jako gałęzie naokoło 
dębu, tak ręce co najsilniejsze oplotły się na- 
około głazu i hej, hej w górę go! Siłniej, dłu- 
żej! jeszcze raz! Nie. Jak leżał, tak leży i z 
pośród mchu brunatnego, co go obrósł, białe 
zęby wyszczerza z pośmiewiskiem. 

Stanęli z pospuszczanemi rękami w za- 
Ssmuceniu wielkiem. Aż widzą, że ktościć na 
koniu drogą nadjeżdża. A ponieważ droga le- 
śna była, tedy co wybłyśnie z pośród drzew 
promień słoneczny, to mu brylant tęczę świe- 
cącą zapali. Pan—nie pan, rycerz—nie rycerz. 
Chyba rycerz, bo hełm ma na głowie i odzież 
gdzie niegdzie od stali błyszczącą. Oblicze 
zaś jego jaśniało taką dobrocią i pięknością, 
że wszyscy odrazu wielką śmiałość i ufność 
ku niemu poczuli, a gdy przybliżył się i, ko- 
nia wstrzymawszy, rozpytywać jął czegoby tu 
zgromadzili się w liczbie tak wielkiej i z tak 
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chem zapoczątkowaną przed trzema laty pra- 
cę. Po trzech latach, kiedy wróciłem na stare 
„śmiecie“ coś mocno jakości opustoszało. 
Dawniej nas więcej było — teraz tylko 
cztery Koła naprawdę żyją. A przecież wło- 


żyło się we wszystko tyle energji i nadziei 
młodzieńczej! 
Trzeba od nowa ożywić, eo jnż trochę 
obumarło, by z żywymi naprzód iść. 
Stanek, 


Oświata i kultura. 


SAMOKSZTAŁCENIE. 


(e. 


Wielkie przysługi w samouctwie Koła 
oddać mogą należycie prowadzone wy- 
cieczki. Uważam ten dział pracy za wybitnie 
kształcący, a przytem bardzo miły i pociąga- 
jacy. Dobrzeby było, gdyby w Kole były 2, 
» osoby, które właśnie tą stroną życia Koła 
specjalnie by się zajmowały i planowo prze- 
pracowywały. 

Jakiego rodzaju wycieczki mogą być or- 
ganizowane? i czy każde Koło może sobie na 
to pozwolić? Odpowiedź na pytanie piewsze: 
najrozmaitsze, a na drugie — że to zależy w 
zupełności od Koła. 

Polecam przedewszystkiem wzajemne wy- 
cieczki do sąsiednich Kół=na specjalnie or- 
ganizowane w tym celu zebrania, uroczystości 
czy zabawy. 


. d.) 


Poznaje się wtedy—nowych ludzi, nową 
pracę, inne życie. Bo jak niema dwuch zu- 
pełnie podobnych ludzi, tak niema dwuch zu- 
pełnie jednakowych Kół. I zawsze od każde- 
go Koła czegoś nowego nauczyć się można. 

Tylko należy pamiętać, że jedzie się 
nie z wizytą, gdzie można nieco poplotkować 
i z lekkiem sercem wrócić do domu — ale z 
poważnem postanowieniem nauczenia 
się, dowiedzenia czegoś ciekawego. Po 
powrocie —ile ciekawego materjału do dysku- 
sji, do rozmów na zebraniu — ile dzięki temu 
można ciekawych wniosków wyciągnąć, ilu 
błędów w praey uniknąć. 

Za konieczne uważam zwiedzanie wszel- 
kich wzorowych gospodarstw w okolicy, kul- 
turalnych ośrodków. A przecież w każdym po- 


zasmuconemi twarzami, oni zaraz opowiedzieli 
mu swoją biedę. Tak i tak, panie, tak i tak! 
Aż tu patrzą, że na jasne oblicze rycerza li 
tość występuje i że z konia zsiadać on za- 
mierza. 

— Ja wam—mówi — kamień ten z drogi 
odsunę. 

A oni na to z podziwieniem: 

— Gdzieżby pan dla nas taki trud po- 

` nosił. 

A on im na to z cudownym uśmiechem. 

— W tym celu po świecie jeżdżę, aby 
niewinnych i pokrzywdzonych ratować. 

3 Oni znów na to z wątpliwością. 

— Nie wystarczy tu żadna siła, choćby 
największa. 

A on im znów z oczyma błyszczącemi 
jak gwiazdy. 

— Moja wystarczy, bo ją biorę z miłują- 
tego serca. 

Głaz okrutny rękoma opasał, zatrząsł 
nim, aż ziemia stęknęła i odrzucił go daleko, 
w las, kędy zagrzmiało w powietrzu i z trza- 
skiem złamało się kilka świerków młodych. 


I ucichło. Droga leżała gładka i równa, a po 
twarzach ludzkich, wprzód zasmuconych, skrzy- 
dło anielskie wypisało litery radości. Rycerz 
zaś na konia znów wsiadł i, pięknie się ukło- 
niwszy, pojechał dalej niewinnych i ukrzyw- 
dzonych ratować. 

— Silnyż był, silnyż. A skąd w nim by- 
ła taka olbrzymia moc? 

— Z serca miłującego mówił. 

Oto w sercu to miłującem, widać, tkwi 
ta moc olbrzymowa, co największe zło prze- 
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wiecie, czy gminie znajdziemy coś pod tym 
względem godnego uwagi. 

I znowu dzięki takiej wycieczce, ile cie- 
kawych zmian można u siebie zaprowadzić, 
ilu ciekawych rzeczy dowiedzieć się. 

W każdym zakątku kraju znajduje się 
jakieś miejsce pamiątkowe, historyczne, do 
których są zwykle przywiązane jakieś krążą- 
ce po okolicy legendy, czy podania. Obowiąz- 
kiem każdego z nas jest poznanie tych pa- 
miątek, ich historji i pochodzenia. Najpierw 
należy zwiedzić miejsca, najbliżej naszej wsi 


leżące—co nie pociąga za sobą, ani wielkich* 


kosztów, ani kłopotów. Później dopiero za- 
brać się do wycieczek dalszych, a tak nęcą- 
cych i pięknych. A więc przedewszystkiem 
nasze największe miasta i okolice 1ch: War- 
szawa, Kraków, Wilno, Lwów. Lecz niestety 
są to przyjemności drogie. I rzadko kto może 
sobie na to pozwolić. Lecz tutaj powołać się 
muszę na przykłady znanych mi wielu nieza- 
możnych drużyn harcerskich, które dzięki wła- 
snej zaradności organizowały podobne wyciecz- 
ki. Skąd zdobywały fundusze? po 1) dzięki 
urządzanym płatnym zabawom, loterjom, przed- 
stawieniom, po 2) dzięki wspólnej pracy za- 
robkowej, przedsięwziętej przez całą drużynę. 
Co do pierwszego punktu—to jest jasne. Jeśli 


chodzi o przykład drugi, to Koło, organizując . 


t. zw. przemysł własny—może pewne zarobki 
na cele wspólne, gromadzkie zdobyć. Czy to 
będzie—szwalnia, zorganizowana przez dziew- 
częta, czy też koszykarstwo, czy też stolarka 
czy eo innego. Instruktor zawsze się znajdzie 
taki, co przyjdzie z pomocą—a dzięki wspól- 
nemu wysiłkowi i dobrze zorganizowanej pra- 
cy można dojść do bardzo ciekawych wyników. 

W związku ze zdobywaniem funduszów 
na wycieczki czy inne imprezy wspólne w tym 
rodzaju—nasuwałaby się konieczność organi- 
zowania w Kołach Kas Oszczędności. 

Nie rozwijam tej myśli, by nie odbiegać 
zbytnio od tematu, ale do tego jeszcze kiedy 
indziej powrócę. Jak wiele uroku mają wy- 
cieczki, których celem zwiedzanie wszelkich 
pamiątek historycznych, czy innych ciekawych 
osobliwości. Z jakiem wzruszeniem człowiek 
ogląda te wszystkie cuda i dziwy — ile one 
nowych myśli nasuwają, jak uczą i kształcą. 
Człowiek, który po różnych stronach się krę- 
cił, wiele widział i oglądał, jakże inaczej pa- 
trzy na własne życie, na Świat i ludzi. Tak 
jakoś na wszystko patrzy szerzej, śmielej, po 
głowie mu chodzą projekty piękne i budujące. 

I jeszeze jednego uczą nas takie wyciecz- 
ki: miłości Ojezyzny. Widziało się i to i owo: 
piękne rzeczy i wspaniałe, za serce chwytają- 
ce. Czyni myśl. Mądrość ludzką—naszą prze- 
cież, narodową, polską. Bo przecież to wszy- 
stko eo widzimy—to jest nasze, wspólne, gro- 


madzkie, gminne. I jakoś tak bardziej się jed- 
no drugiemu czuje bratem — i duma nas roz- 
piera, że przecież jesteśmy synami naszej Oj- 
czyzny. I tak jakoś zwolna budzi się w nas 
drzemiąca miłość do niej, uświadomienie na- 
rodowe. 

Namawiałabym Koła — myślę o podmiej- 
skich — do organizowania specjalnych wycie- 
czek do teatru, na koncerty itd. Tutaj jednak 
uważać należy, żeby wybierać odpowiednie 
programy, żeby nie iść np. do teatru na zu- 
pełnie, jak to się niestety nieraz zdarza, głu- 
pie sztuczydło. 

Ale pamiętać należy, że zasługują na po- 
znanie nietylko miasta — namawiałabym rów- 
nież do organizowania wycieczek w celu po- 
znania pięknych okolic (góry, lasy, jeziora, 
jakieś piękne łąki itd.). 

Cudne widoki natury—jakże głęboko od- 
działywują na naszą duszę. Jak przytem to 
dobrze wpływa na zżycie się koleżanek i ko- 
legów. Na takich wycieczkach dobrze jest za- 
znajamiać się trochę z przyrodą—ktoś lepiej 
obeznany może objaśniać zebranych, pokazu- 
jąc ciekawe, godne uwagi rzeczy —lub też wy- 
głosić pogadankę—czy na temat czegoś z ży- 
cia roślinnego, czy zwierzęcego, czy o natu- 
rze martwej. 

Są dziedziny nauki bardzo ciekawe, choć 
u nas w Kołach lekceważone. A czyż naszym 
pierwszym obowiązkiem nie jest poznanie te- 
go świata, który nas otacza? Dopiero potem 
powinniśmy sięgać w dalsze regjony krainy 
poznania. 


C. d. n 


Halina Brzóskówna. 
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Nauczyciel w Starościnie (pow. lubartowski) 
zbiera młodzież wioskową i osganisuje Koło. 

Wygłasza przemówienie: „Młoda Wst 
Polska! Na Tobie, na Twych barkach spoczywa 
potęga całej Polski.. Krew szarej naszej braci 
żołnierskiej nie może Pójść na marne... 

My musimy być gotowymi każdej chwili... 
Musimy wykuwać lepsze jutro Polski. Przygo- 
fować się musimy do tego w Kole Młodzieży 
Wiejskiej. Koło to kuźnica nowych myśli i czy 
nów”!. 

Mówił pięknie, porywająco. Krew szybciej 
poczyna krążyć w żyłach, serce bije silniej, Ro- 
dzi się uczucie miłości bliźniego, Ojczyzny. 
Każdy chce pracować dla innych, dla Pol- 
Wiec lista członków rośnie szybko. Z en- 
asmem zabierają się do pracy. Zebrania, 


Ski. 
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czytanie pism i książek. Cudowne podróże po 
czarownej krainie twórczości. 

Ale — nic nie może być bez „ale“. 

Nie podobało się to księdzu i organiście. 

Posypały się wyzwiska, nawet z ambony. 
Bolszewicy! Zgnilizna moralna! 

Skutek zrozumiały— rodzice zabronili swym 
dzieciom uczęszczać na zebrania Koła. 

Podcięto młodym skrzydła. Jad nienawiści 
zaczął toczyć młodzież. Ksiądz popierał straż. 
Rozpoczyna się walka między Kotem i Strażą. 

Koło upadło z brakn członków. Pozostało 
tylko czterech s Edwardem Muzyką na czele. 
(Nauczyciel został przeniesiony), zdawało się — 
wssystko stracone. 

Jednak ci czterej złamać się nie dali. Nie 
pomogły gromy z ambony, ani wrogość straża- 
ków. Pozostali wierni swym ideałom. 

Przetrwali burzę i rozpoczęli pracę na no- 
wo. Postębowaniem swojem zyskali moralne po- 
farcie wsi. Usilną pracą przy pomocy p. Emi- 


nowiczów zyskali nowych zwolenników. Praca 
wre, aż dusza rośnie! 

Za przykładem Starościna poszły Zofjan 
i Amelin, organizując u siebie Koła. 

Koleżanki i koledzy, bierzcie przykład z ko- 
legi Muzyki i jego kolegów! Niech nas nie stra- 
szą gromy głupoty i zacofania. My wytrwać 
musimy i wyżrwamy, tworząc lepsze jutro wsi 
polskiej. St. 


„Chociażbym mówił językami ludzkiemi 
i anielskiemi, a miłości bym nie miał, stałbym 
się jako miedź brząkająca albo cymbał brzmiący, 

I choćbym miał proroctwo i widziałbym 
wszystkie tajemnice i wszelką umiejętność i choć- 
bym miał wszystką wiarę, tak, żebym góry 
frzenosił, a miłości bym nie miał, nicem nie 
Jest". 5 

Św. Paweł Apostoł. 


Widownią tragicznego wypadku była wieś 
Zagaje w pow. Jędrzejowskim dnia 27 listo- 
pada b. r Na weselu oprócz zabawy odbyły 
się krwawe porachunki osobiste, których ofia- 
rą padł kol. ś. p. Jan Dziób. Przyczyną tra- 
gicznego wypadku była zemsta za przyłapanie 
towarzysza - mordercy na gorącym uczynku 
kradzieży. Wypadek bardzo smutny w życiu wsi. 

Przykładów takich możnaby przytoczyć 
bardzo dużo, ba, nawet można powiedzieć, iż 
w niektórych okolicach niema większej uro- 
czystości rodzinnej bez podobnych rzeczy, 
żeby kogoś nie poturbowano, pobito czy za- 
bito. Obraz stosunków niezbyt pocieszający! 
To jest jedna z wielkich chorób wsi polskiej, 
to jest gangrena, z której musimy się wyle- 
czyć, inaczej wszelki postęp i kultura wsi bę- 
dą tylko czczą formą. Wszelka praca społecz- 
na na wsi nie wyda żadnych rezultatów, jeśli 
człowiek straci poczucie miłości bliźniego, po- 
szanowanie jego życia i mienia. 

Przez podobne czyny strącamy z ziemi 
ludzi w pełni sił, zdolnych do podjęcia ogro- 
mu pracy postępu i podniesienia wsi; utrąca- 
my ludzi, którzy z całym młodzieńczym zapa- 


łem dźwigają sztandar zwycięstwa na szczyty 
ideału. Przez takie czyny demoralizujemy mło- 
dych braci i wpajamy w nich odwet i zemstę 
w stosunkach osobistych. 

Jeżeli chcemy, aby nasza wieś w krótkim 
czasie stanęła u szczytu potęgi i dobrobytu, 
aby była fundamentem Wielkiej Nowej Polski 
musimy uzdrowić swoją duszę. 

Fakt powyższy jest wielkiem oskarżeniem 
a zarazem ostrzeżeniem na przyszłość. W po- 
goni za dobrami materjalnemi zapominamy o 
wychowaniu naszych serc. 

Walkę o wychowanie wielkich serc, ko- 
chających 'się wzajemnie, szanujących swoje 
i cudze życie i mienie, tę walkę powinniśmy 
podjąć my młodzi. Walka to wielka i żmud- 
na, tem większa, że częstokroć musimy ją pro- 
wadzić z samymi sobą. 

Ale zapatrzeni w świeżą mogiłę, kryjącą 
młode życie, kryjącą człowieka, który czynnie 
zginął w tej walce—z tem większym zapałem 
i wiarą powinniśmy iść—a tylko ludziom bez 
Wiary jest odmówione zwycięstwo! 

Stanisław Chrobot. 
Jędrzejów w grudniu 1929 r. 
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Czytajcie, prenume= 
rujcie, rozpowszech= 
niajcie „Siew‘‘, 

„Siew“ jest przewodnikiem w pracach Zwią- 
sku Młoc Wiejskiej i zwierciadłem, w któ- 
rem odbijają się dążenia Młodej Wsi, Jej po- 
rywy ku lepszemu jutru oraz dotychczasowy do- 
robek w dziedzinie podniesienia moralnego, oby- 
ważłelskiego, kultury duchowej i materjalnej. 

Kto może przystąpić do pracy, nie czując 
Jej tętna i nie znając planów?. 

Dlatego nietylko każde Koło Młod: 
Wiejskiej, ale i każdy światły działacz na wsi 
winien „Siew“ czytać, prenumerować i pisać do 
niego. Ambicją każdego Związkowca winno być 
stale doskonalenie swego pisma, co jest miośliwe 
tylko przy żywem interesowaniu się niem i sta- 
tem czytaniu. Józef Mazurkiewicz. 


M 
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Snieżyca. 
Zawrotnym tañcem uniesiona, 
Pędzi z chmurami dziw — śnieżyca. 
Po siemi wlecze swe ramiona, 


W szalonym tańcu s wichrem kona, 
Zimowych, grośnych burz — siostrzyca. 


Leci przez pola i przez gaje, 

Do ziemi schyla drzew korony, 
Na strzępy szare chmury kraje, 
Hen na rozstajnych drogach staje 
I sypie śniegiem na wsze strony. 


Tumany gęste, sypkie płyną 
W mgle szarej idzie ból, tęsknica 
Zamarłe echa w dali giną 
Po niebie chmury ciemne płyną... 


Kona za lasem gdzieś — śnieżyca 
Janina Podolska. 


WYCHOWANIE ROLNICZE. 


NASZE GOSPODARSTWO. 


W zeszłym roku na terenie naszego Związ- 
ku istniało bardzo ciekawe gospodarstwo, 
gospodarstwo o tyle ciekawe że dotąd w 
typie swym niespotykane, rozrzucone w „sza- 
lonej* szachownicy 100 metrowych albo 50 me- 
trowych poletek na terenie 8 województw, 58 
powiatów i 487 miejscowości. Wprost jak w 
bajce. W gospodarstwie tem pracowało przez 
cały okres pracy letniej aż do jej ukończenia 
około 9.500 młodych pracowników. 

Obszar gospodarstwa wynosił przytem 35 
hektarów, w tem: 

13 ha ziemniaków 
16 ha buraków 
2'/, ha kukurydzy 
1,9 ha cebuli 
60 arów pomidorów 
3,2 ha kapusty 

1/2 ha tytoniu 
20 arów ogórków 
6 arów fasoli 
15 arów marchwi. 

Obok tego, o ile chodzi o hodowlę, wy- 
produkowało ono około 2.500 sztuk bekonów, 
w 1098 gniazdach zielononóżek około 11.000 
sztuk drobiu i 104 cielęta. 


Nie obeszło się także bez ogródków kwia- 
towych przy chatach w liczbie około 950. 

Zobaczmy teraz, jak się to gospodarstwo 
przedstawiało w rezultatach i plonach, ope- 
rując cyframi przeciętnemi. 

Wychowano w racjonalny 
cielęta. 

2.500 bekonów to mniej więcej ćwierć 
miljona kilogramów żywca, co licząc po 2 zł. 
50 gr. za kilo daje sumę 625.000 zł. 

Koszt karmy, spożytej przez jedną sztukę 
wynosił 70 zł., cena początkowa 60 zł.. łączne 
więc koszty produkcji 130 zł. Wartość końco- 
wa sztuki 250 zł., więc za pracę i pielęgnację 
Jednej sztuki pozostawało wynagrodzenie 120 
zł, eo w przeliczeniu na 2.500 sztuk daje 
300.000 zł., stworzonych umiejętną pracą 
tych, którzy tucz ten prowadzili. 

Kur—11.000, o łącznej wartości (choćby 
tylko po 3 zł. za sztukę) 33.000 zł. Żywienie 
drobiu wynosiło po 1 zł. na sztukę, razem 
11.000 zł., za pracę więc pozostaje 22.000 zł. 

Ziemniaki dały po 459 zł. zysku z hek- 
tara, więc całych 13 hektarów dało 5.850 zł. 

Buraki po 200 zł. z hektara, więc z 16 
haktarów 3.200 zł. zysku. 

Plon kukurydzy po 88 q z hektara wy- 
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niósł 220 q. co przy cenie 30 zł. za 100 kilo 
daje 6.600 zł. Nasienie, nawożenie, starania 
pielęgnacyjne: praca ludzka i końska koszto- 
wały na 1 hektar po 400 zł., na całość więc 
uprawy 1000 zł. Koszta te odliczamy od war- 
tości uzyskanego plonu, otrzymując 5.600 zł. 
zysku z 2'/s hektara kukurydzy, t. j. niewiele 
mniej od zysku otrzymanego z 13-hektarowej 
uprawy ziemniaków. 
Razem zyski wyniosły: 


za 100 ciel. min. 5.000 zł- 
za świnie 300.000 zł- 
za kury 33.000 zł- 
za ziemniaki 5.850 zł- 
za buraki 3.200 zł- 
za kukurydzę 6.600 zł- 


cebulę, pomidory, kapustę i innne min. 16.350 zł. 


razem . 370.000 zł. 

Zapewne się domyślacie o jakiem tu go- 
spodarstwie mowa. To nasze gospodarstwo 
konkursowe! Tyle ono dało krajowi korzyści 
materjalnej, a gdy do niej doliczymy to, co 
skorzystało te 9 i pół tysiąca młodzieży— któ- 
ra nauczyła się nowych metod hodowli i upra- 
wy— rozszerzając swe wiadomości, potrzebne 
do przyszłego prowadzenia gospodarstwa, to 
otrzymamy sumę znacznie większą. 

Korzyści jednego człowieka w przelicze- 
niu na pieniądze wypadłoby chyba określić 
sumą przynajmniej 20 zł., więc razem za uzy- 
skanie tej samej ilości wiedzy przez 9 i pół 
tysiąca młodzieży w szkole trzeba byłoby za 
płacić najmniej 190.000 zł. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, do- 
chodzimy do wniosku, że zbiorowy wy- 
sitek naszej konkursowej gromady, skro- 
mnie obliczając, dał krajowi conajmniej 
560.000 zł. 

Praca nie poszła na marne i jeśli dzisiaj 
dała nam tyle, to w przyszłości da z pewno 
ścią więcej. Zobaczymy. Tymczasem przeko- 
naliśmy się, że przysłowie: „ziarno do ziarnka 
a zbierze się miarka* jest i w tym wypadku 
w całej pełni słusznem. 


Kaz. Jędrzejewski. 


Okopowe. 


Buraki i ziemniaki mają wyrobioną mar- 
kę jako temat konkursowy. W przeciągu 4 lat 
kilkanaście tysięcy konkursistów przepraco - 
wało te zagadnienia. Jedni z rezuliatem lep- 
szym, drudzy z gorszym. 

Z każdym rokiem zwiększa się liczba 
tych, którzy chcą poznać życie roślin i nau- 
czyć się uprawy, podnieść wydajność ziemi a 
przez to bogacić wieś i państwo. 

Aby zobrazować sobie, jak wielką może 


mieć wagę zwiększenie plonu zróbmy krótkie 
obliczenie. Polska ma ziemi uprawnej 18,307,800 
hektarów, z tego pod uprawą okopowych win- 
no być około '/, to przeszło 4 miljony hek- 
tarów. Podnieść wydajność z hektara o 10 
centn. metr. lub buraka o 20 centn. metr., 
to znaczy zwiększyć bogactwo wsi i państwa 
o (przy dzisiejszych czasach) więcej jak 100 
miljonów złotych. 

A teraz czy to jest możliwe w naszych 


Buraki konkursowe. 


gospodarstwach. Przeciętny zbiór ziemniaków 
w roku ub. był z hektara 120g. zaś buraków 195g. 

Tymczasem w konkursach zbiory mamy 
przynajmniej przeciętnie dwa razy większe. 
Jest to wartość przy takiem podniesieniu plo- 
nów około 1 miljarda złotych, sumy olbrzymiej. 

Buraki i ziemniaki to rośliny, które w 
drobnych gospodarstwach winny się rozpow- 
szechnić z wielu względów. Najważniejszem 
jest to, że bez nich nie można myśleć o do- 
brem postawieniu hodowli bydła mlecznego i 
trzody chlewnej, tych dwuch najważniejszych 
gałęzi dochodowych drobnych gospodarstw. 

Burak pastewny powoduje zwiększenie 
mleczności krów, przyczem do gospodarswa 
wracają z mleczarni znaczne ilości mleka chu- 
dego, bez ziemniaków zaś i bez chudego mle- 
ka trudno mówić o taniem żywieniu i opa- 
saniu świń. 

Pozatem burak i ziemniak to rośliny, 
które zwiastują: walkę z chwastami, dobrą 
uprawę roli, docenianie nawożenia i pielęg- 
nację. Jak ważnemi są te 4 punkty i jak za- 
niedbane są w większości na wsi, sądzę że 
nie potrzebuję wykazywać, bo każdy, kto się 
zastanawia i patrzy umiejętnie na pola i ro- 
śliny—sam to jasno widzi. 

Czy tylko to? Czy niema nie więcej, eo 
by mogło zachęcić do tego konkursu? Bardzo 
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dobrą stroną tych roślin, jest ich sposób ży- 
cia. To znaczy, że nie jak zboża—żyto lub 0- 
wies jedno koło drugiego, ale oddzielnie każ- 
da roślinka. Przyczem odległości: 25,05 a na- 
wet, jak przy ziemniakach 50, 60 cm. To po- 
zwala na obserwowanie i opiekowanie się 
każdą rośliną. A w ten sposób o wiele wię- 
cej nauczyć się można. 

Na poletku 250 metr. kwadr. winien mieć 
konkursowicz około 1000 krzaków ziemniacza- 
nych, ileż z takim tysiącem można poczynić 
prób nawozowych, pielęgnacyjnych itp. Bura- 
ków przeszło 2000. Jednemu dziesiątkowi lub 
całemu rzędowi można dać 1 dawkę saletry, 


Z wystawy konkursowej w Radzyniu Podlaskim. 
Buraki kol. Korolczykówny. 


drugiemu dwie, jednemu mniej, innemu wię- 
cej; te podlewać gnojówką, tam zastosować 
głębosz, a wszystko notować, obserwować 
wpływ, a przy zbiorze sprawdzić, co się naj- 
lepiej opłaci i w następnym roku to jeszcze 
wypróbować i stosować. 

To samo eo do odległości. Nie można po- 
wiedzieć, że najlepsza, to jest najwyższy plon 
ziemniaków dająca, to np. 50 em. a 
może pole konkursowicza da lepiej przy 60 
cm., a innego gorsze przy 40 cm. I dlatego 
w instrukcjach podawane są najniższe albo 
średnie, zaś do najlepszych trzeba pracą dojść. 
Nie inaczej dawki nawozowe. Bardzo często 
konkursowicze dają zaduże, to powodowałoby 
na większej przestrzeni duże straty, trzeba 
wypróbować, a ponieważ jest to konkurs nie 
możemy dawać rzędów bez nawozu, ale po- 
winniśmy nasze poletko porównywać z roślina- 
mi poza poletkiem, zaś na swojem dawać różne 
nawozy dla określenia sobie ilości najbardziej 
opłacalnych. 

Czy wyczerpaliśmy w krótkim artykuliku 
wszystkie zalety buraka lub ziemniaka? Nie, 


zaledwie pobieżnie omówiliśmy niektóre. Aby 
poznać wszystko, trzeba stanąć do konkursu 
i przez cały czas: patrzeć, pracować, uczyć 
się i myśleć przy każdej z tych czyn- 
ności. 

Do pracy nad okopowemi, z chęcią isil- 
ną wolą zbadania tajników ich życia stawajcie! 


Jur. 


P AZVWVIAZKOW/ A 
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Ruszyliśmy z martwoty. 
(Z Koła w Różance Pacowskiej 
pow. szezuczyńskiego). 


Koło nasze powstało w dniu 2 września 
1928 r. z inicjatywy kierowniczki Żeńskiej 
Szkoły Rolniczej p. M. Geniuszówny. Narazie 
stawili nam przeszkody w pracy rodzice, któ- 
rzy mówil: „E, synoczki, i biaz (bez) Koła 
potraficia harać (orać) i baranawiać (brono- 
wać). Aby tylko było czaho (co) harać, to i 
50 groszy nia trzeba budzia płacić*. I trzeba 
było wielu naszych wysiłków, by zaczęli tro- 
chę życzliwszem okiem spoglądać na naszą 
działalność. 

Stąd początki były trudne, ale nie usta- 
waliśmy nigdy i hartowaliśmy się do dalszych 
wysiłków. 

W dniu 14 listopada ub. r. odegraliśmy 
pierwsze przedstawienie p. t. „Jaśkowe za- 
mysły*, którego reżyserką była p. Samekowa. 
Tego samego dnia odbyła się zabawa, z któ- 
rej połowę dochodu przeznaczyliśmy na L. O. 
P.P. W dniu 15 grudnia odegraliśmy — „Bła- 
żek opętany*, z czego dochód przeznaczyliśmy 
na prenumeratę „Siewu* i innych pism. 

Z dniem 1 stycznia Koło nasze zostało 
zalegalizowane przez Zw. Mł. Wiejskiej Woj. 
Nowogródzkiego. Odtąd praca nasza potoczyła 
się szybszym nurtem. Postanowiliśmy ze skła- 
dek miesięcznych zapoczątkować tworzenie 
bibljoteki. W dniu 1 kwietnia odegraliśmy 

„Wesele Zosi“. Poczem odbyła się zabawa ta- 
neczna. Dochód przeznaczyliśmy na bibljotekę. 

13 kwietnia odbyliśmy zebranie, połączo- 
ne z referatem p. Geniuszówny, poświęconym 
sprawie konkursów. Wzięliśmy na początek 
konkursy prosiąt i buraków. Z prosiętami 
poszło nam zupełnie dobrze. Trochę gorzej z 
burakami. 

Kiedy przywieźliśmy prosięta z Lidy 
zbiegło się dużo ludzi, by zobaczyć nasze „ra- 
sowe“ prosięta. Przyszli nawet przeciwnicy 
„nowinek“, ale nic nie mówili. 

5 listopada odbyła się wystawa konkur- 
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sowa. Kilku naszych konkursowiczów otrzy- 
mało nagrody, co stanie się niewątpliwie za- 
chętą w dalszej ich pracy nad zdobyciem u- 
miejętności gospodarowania. Największą prze- 
cież nagrodą były dobre wyniki w żywieniu 
prosiąt, które osiągnęły wagę od 95 do 165 kg. 

We wrześniu wzięliśmy udział w dożyn- 
kach, urządzonych w Nowogródku w czasie 
pobytu Pana Prezydenta Rzeczypospolitej na 
naszej ziemi. 

Do konkursów w 1330 r. przystąpimy. 
Przygotowaliśmy już nawet poletka. Mamy 
“zamiar wybrać buraki, kapustę, ogródki kwia- 
towe, no i w pierwszym rzędzie prosięta. 

Utworzyliśmy w Kole sekeje: wychowa- 
nia rolniczego, przysposobienia wojskowego, 


sportową i teatralną. 
* 


+ + 

Po trudzie całorocznym nie odczuwamy 
zmęczenia. Wypełnia nas tylko ogromna ra- 
dość, że ruszyliśmy z martwego punktu. Ży- 
wimy też serdeczną wdzięczność dla p. Ge- 
niuszówny i p. Samekowej za pomoc, z jaką 
nam ustawicznie przychodzą. Józef Szklar. 


Przez ciernie w jasną przyszłość! 
(Koło Mł. w Łysołajach, pow. lubelski). 


Praca w Kole naszem nie ustaje. W czerw- 
cu urządziliśmy przedstawienie, na którem 
zostały odegrane dwie sztuczki: „Świt* i „Żyd 
w beczce“. Po przedstawieniu odbyła się za- 
bawa taneczna. Osiągnęliśmy z przedstawienia 
i zabawy 104 zł, które przeznaczyliśmy na 
powiększenie bibljoteki Koła. 

To powodzenie naszej inicjatywy zachę- 
ciło nas do dalszych trudów. W sierpniu zno- 
wu odegraliśmy dwie sztuki oraz urządziliśmy 
zabawę taneczną, na którą zaprosiliśmy mło- 
dzież z sąsiednich Kół. Najliczniej przybyło 
Koło z Dominowa. 

Jesienne roboty w polu przerwały nam 
trochę prace, ale za to obiecujemy sobie, że 
w zimie pójdzie lepiej. Na święta przygoto- 
waliśmy Jasełka oraz komedyjkę. 

Ale mamy i przeszkody i trudności w 
pracy. Brak nam przedewszystkiem odpowied- 
niego łokalu na zebrania. Drugą przeszkodą, 
gorszą od pierwszej jest ks. Biały. Ten stara 
się Koło rozbić. 

W rocznicę powstania listopadowego zor- 
ganizowaliśmy obchód, na który złożyły się 
odczyty o powstaniu, stosowne deklamacje, 
śpiewy. Zwróciliśmy się też do ks. Białego z 
prośbą o odprawienie mszy za poległych bo- 
haterów, ofiarowując jednocześnie datek pie- 
niężny. Ksiądz ofiarę przyjął, obiecał, że mszę 
odprawi w oznaczonym czasie, bo, powiada, 
to jest jego obowiązek. Ale kiedy w dniu 
święta zebraliśmy się w kościele, by wziąć 


udział w nabożeństwie — oświadczył ksiądz z 
ambony, że msza będzie odprawiona na inną 
intencję. Kiedy po nabożeństwie zwróciliśmy 
się do księdza o wyjaśnienia — nawymyślał 
nam od socjalistów, komunistów i r żnych bał- 
wanów i polecił iść do Hodura. 

Takie i tym podobne przeszkody napo- 
tykamy, jednak nie tracimy nadziei i wierzy- 
my we własne siły, że zwyciężymy wszystko 
i nie ustaniemy w pracy nad odbudową pol- 
skiej wsi. Sł. Cichulski, prezes. 


Niech żywi nie tracą nadziei! 


Koło Mł. Wiejskiej w Grabowie gm. Plec- 
ka-Dąbrowa zostało założone w dniu / mar- 
ca 1927 r. Początkowo liczyło 43 członków, 
ale w bardzo krótkim czasie liczba ta zmniej- 
szyła się do 22. Przyczyny wystąpienia były 
różne, o których nie warto wspominać. Przez 
swój trzechletni okres pracy organizacyjnej 
urządziliśmy 5 przedstawień, kilka poranków 
i wieczorków z okazji różnych Świąt narodo- 
wych, oraz braliśmy udział w urządzanym po 
raz pierwszy w powiecie kutnowskim konkur- 
sie wychowtu prosiąt, za co otrzymali nasi 
członkowie trzy nagrody zespołowe. 

Za pieniądze, zebrane z przedstawień, za- 
kupiliś 43 tomy książek do bibljoteki, pie- 
czątkę i wszystkie książki, potrzebne do pro- 
wadzenia kancelarji Koła, piłkę nożną, którą 
koledzy w wolnych chwilach się zabawiają, 
dwie gry towarzyskie, oraz szatkę, w której 
mieści się cały inwentarz Koła. 

Zebrania urządzamy w miarę potrzeby, 
prócz tego dwa razy w tygodniu odbywają 
się zebrania oświatowe, na których czytamy 
wspólnie „Siew*, książki, śpiewamy, bawi- 
my się. 

Nie szła ta praca jednak tak łatwo — bo 
i nad naszem Kołem przechodziły burze. By- 
ły chwile czarne jak noc, a groźne jak nawał- 
nica dla tych, którzy wierni pozostali związ- 
kowi, lecz dziś wszystko przeszło, Przed nami 
otwiera się złota, świetlana przyszłość pełna 
nadziei, że ziarna naszej pracy wzejdą i wy- 
dadzą obfity plon. $ 

Za pieriądze, zebrane z ostatniego przed- 
stawienia w sumie 100 zł. Zarząd urządził wy- 
cieczkę do Warszawy. é 

W Warszawie byliśmy po raz pierwszy 
w życiu. To też lękiem przejmcwało nas wiel- 
kie miasto, którego nie znaliśmy, a które sta- 
nowi serce Polski. Nie też dziwnego, że Cen- 
tralny Związek przydzielił naszej wycieczce 
jako przewodnika kol. Białasa, który okazał 
nam tyle życzliwości i serca, że wdzięczność 
naszą posiadł w zupełności. 

Zrozumieliśmy dopiero w Warszawie, 
czem Centrala jest dla wszystkich Kół. Dla- 
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tego też na tem miejscu w imieniu wszystkich 
członków składam serdeczne podziękowanie 
Zarządowi Centrali oraz kol. Białasowi Fr. za 
gościnne przyjęcie w stolicy. 

Pójdziemy teraz śmiało w przyszłość, by 
snuć złote, promienne „Jutro* Polski, a w 
drodze tej przyświecać nam będzie powiedze- 
nie Słowackiego. 

A niechaj żywi nie tracą nadziei 

I przed narodem niosą oświaty kaganiec“. 


Członkowie Koła Mł. Wiejsk. z Grabowa. 


Z Koła Mł. we Frauciszkowie, 
pow. radzymiński. 


Postanowiliśmy i w naszej wiosce pchnąć 
Życie na nowe tory. Ponieważ zrozumieliśmy, 


że uda się to uczynić przy zespoleniu wysił- 
ków gromadnych, utworzyliśmy Koło Młodzie- 
ży Wiejskiej, z wielką też chęcią zabraliśmy 
się do pracy. Na początek postanowiliśmy za- 
łożyć bibljotekę, na którą pieniądze uplano- 
waliśmy, że zdobędziemy z przedstawienia. 
I odegraliśmy w dniu 24 listopada przy po- 
mocy kierowniczki szkoły komedyjkę p. t, 
„Wesele Zosi*. Dopełniliśmy program wie- 
czoru odśpiewaniem kilku p osenek. Przed- 
stawienie się udało i piosenki ku naszej ucie- 
sze wszystkim się podobały. Mogliśmy więc 
już zakupić kilka książek, stwarzając w ten 
sposób zaczątki bibljoteki. 

Obecnie praca nasza się wzmaga i tęże- 
je. W najbliższym czasie odegramy nowe 
przedstawienie. I. Sasinówna. 


Zabawy zimowe. 


Kiedy już nadeszła zima, pamiętajmy, że 
nie jest ona wieczną i że nie powinna być 
okresem bezczynności w pracach wychowania 
fizycznego. Nie jesteśmy przecież misiami, 


W. F. i P. W. w Kole 


Mł. w Piasecznie. 


które na całą zimę zasypiają. Zima będzie dla 
nas okresem, który poświęcimy rozwinięciu 
swych sił i zdrowia, ażeby, kiedy nadejdzie 
wiosna, zabrać się z nową energją do pracy. 


Przyroda zamarła. Drogi, pola i wsie za- 
sypane śniegiem. Dnie krótkie. Roboty znacz- 
nie mniej, stąd zawsze pozostaje chwila wol- 
nego czasu, którą poświęcić możemy wycho- 
waniu fizycznemu. Czy w obawie przed mro- 
zem ukryjemy się w chatach? Nie, właśnie ta 
usypiająca wszystko zima stanie się dla nas 


„Źródłem zabaw i radości. 


W pogodny, śnieżny dzień zbiorą się chęt- 
nie dziewczęta i chłopcy, by się wspólnie za- 
bawić na świeżem powietrzu. Podzieli się cała 
gromada na dwie części i rozpocznie się wal- 
ka na Śnieżki. Kto się podda — zginął i nie 
może już walczyć. Kto kogo zwycięży? I bie- 
gać można przy tej zabawie i śmiechu pełno, 
bo nie jeden biegnąc upadnie i na śniega się 
wyciągnie. 

Takiej zabawie młodych i starsi przyg- 
lądać się będą, bo to pośmiać się można ser- 
decznie. 

A czy nie piękne to zajęcie robienie „bał- 
wana* ze śniegu? Niektórzy myślą, że to za- 
jęcie dla dzieci. Ale to nieprawda, bo w za- 
bawie i młody i stary może brać udział. Za- 
bawa jest dla wszystkich. Zarówno dziewczę- 
ta jak chłopcy mogą brać w niej udział. Tyl- 
ko im więcej uczestników, tem więcej rado- 
ści i więcej śmiechu. 

Ale najlepsza zabawa to zjeżdżanie na 
sankach z górki. Saneczki można samemu 
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sklecić z desek. Nie potrzeba do tego wielkiej 
filozofji. Górka też się wszędzie znajdzie. A 
jak obmarznie i wyślizga się (można ją przed- 
tem trochę wodą polać) to zjeżdżać po niej 
można aż się dusza raduje. 

Po takiej zabawie twarze rumiane, oczy 
lśnią zdrowiem i radością. I czemu jej sobie 
odmawiać? Przecież daje ona zdrowie, naj- 
większy skarb człowieka. 

Każdy wolny czas, każde święto można i 
należy w ten sposób spędzić, a pewno znaj- 
dzie się wielu chętnych, co pójdą w nasze 
ślady. 

Więc do pracy, która jest zarazem naj- 
milszą zabawą! 

Bierzcie w niej udział sami, pociągajcie 
innych przykładem i zachętą. Leży to i w wa- 
szym i ich interesie. Im więcej osób bierze 
udział w zabawie, tem jest milsza. Więc wcią- 
gając innych uprzyjemniacie sobie czas i wy- 
rywacie ich z bezczynności, która jest dla 
zdrowia zabójcza. 

Niech wypełnią się wsie radosnemi okrzy- 
kami młodzieży, która bawi się dla zdrowia. 
Niech pogarda otoczy „zmarźluchów*, co siedzą 
przy: piecu. 

Do silnych, zdrowych, radosnych, należy 
przyszłość! 


Zdobywajmy ją! Hanka. 
Walny Zjazd Związku Teatrów 
Ludowych. 


Piąty Walny Zjazd Związku Teatrów Lu- 
dowych w Warszawie odbędzie się w dniu 2 
lutego 1930 roku. Program Zjazdu obejmuje 
między innemi sprawozdanie z dziesięciolecia 
istnienia Związku, pokazy i referaty z dzie- 
dziny teatru ludowego w Polsce, oraz cały 
szereg doniosłych zagadnień z dziedziny kul- 
tury teatralnej na wsi i w mieście. 

Zjazd zapowiada się bardzo liczny, co 
tłumaczyć należy tem, że coraz większe rze- 
sze interesują się teatrem ludowym. 

Uezestniey korzystać będą ze zniżki ko- 
lejowej. 

Bliższe informacje oraz szczegółowy pro- 
gram wraz z kartą uczestnictwa wysyła na 
żądanie Związek Teatrów Ludowych w War- 
szawie ul. Tamka 1. 


Zakończenie kursu 
w Szkole Rolniczej 
w Duboi. 


W niedzielę dnia 15 grudnia 1929 r. od- 
było się uroczyste zakończenie czwartego z 
kolei kursu w Szkole Rolniczej w Duboi w po- 
wiecie pińskim. 


Po mszy św., odprawionej w starej kap- 
licy szkolnej w obecności przedstawicieli wo- 
jewództwa, starostwa, sejmiku, nauczycielstwa 
szkół powszechnych, delegacji ze szkoły rol- 
niczej żeńskiej w Plancie oraz gości z okolicy 
rozpoczął się akt wręczania Świadectw. Po 
licznych przemówieniach, dyrektor St. Łuka- 
szewicz wręczył świadectwa 28 kończącym 
uczniom, przyczem odznaczający się najlep- 
szemi postępami otrzymali nagrody w postaci 
4-ch cennych książek, a wszystkim przypięte 
zostały znaczki pamiątkowe. Potem uczniowie 
w prostych słowach wyrazili swą wdzięczność 
fundatorce szkoły p. Marji Wydźdżynie oraz 
swym profesorom i wychowawcom, przyrze- 
kając umiejętności i wiedzę zdobyte w szkole 
zastosować na zagonach ojczystej ziemi oraz 
szerzyć ją dalej wśród swych współbraci rol- 
ników. 

Podczas obiadu podniosły nastrój uro- 
czystości zabarwił się młodzieńczą wesołością 
i ożywionemi rozmowami, przerywanemi to- 
astami i chóralnym śpiewem. Wieczorem mło- 
dzież wraz z delegatkami żeńskiej szkoły rol- 
niczej w Plancie zebrała się po raz ostatni do 
klasy na koleżeńskie zebranie, na którem po- 
stanowiła utrzymywać jak najściślejszy kontakt 
ze swą szkołą, nadsyłać artykuły do pisemka 
i przyjeżdżać na zjazdy. 

Następnego dnia młodzież ze łzami w o- 
czach żegnała szkolne mury i swych wycho- 
wawców, ustępując miejsca nowej gromadzie, 
która się zjedzie do szkoły w dniu 16-tym 
stycznia 1930 roku. 


Do prenumeratorów 
„Siewu**. 


Prenumeratorów „Siewuć, ktorzy z 
jakichkolwiek przyczyn nie otrzymali 
wszystkich numerów pisma w 1929 r., 
a pragną skompletować roczniki-prosi- 
my o niezwłoczne nadesłanie zawiado- 
mień z wyszczególnieniem zaginionych 
numerów. 

Brakujące numery wysyłać będzie- 
my bezpłatnie tylko przez styczeń i lu- 
ty prenumeratorom, którzy uregulują na- 
leżność za kwartał pierwszy 1930 roku. 


Administracja „SIEW“. 
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O RZEMIOSKO NA WSI. 


Podajemy głos koleż. 
niosła zajmuje stanowisko, podobne do zajętego przez kol. 
W następnych numerach podamy artykuły info: 


r 


J. Więzika. 


Zofji Kańskiej, która w sprawie 


macyjne o istniejących szkołach rzemieślniczych, napisane przcz 


koleż. Kańską. 


Zostało poruszone w „Siewie* jedno z 
najważniejszych zagadnień: jak zapewnić tym 
co się na ziemi nie mogą utrzymać odpowied- 
ni warsztat pracy. 

Bezwarunkowo ogromnie ważną rolę o- 
degrać tu powinno rzemiosło. 

Przejdźmy się po naszych osadach i mia- 
steezkach: kto zaspakaja potrzeby krawieckie, 
szewckie, kto jest kowalem, cieślą? 

Też się słyszy narzekań na popsucie kaf- 
tana, na niewygodne buty, na partacza ko- 
wala, co koniom nogi zagważdża. 

A czyż nie wiadomo, że jak się trafi do- 
bry fachowiec—to i o parę mil się jeździ do 
takiego krawca, czy ślusarza, co to każdą 
rzecz „na urząd" zrobi. 

Więc gdyby młodzież wiejska zdobyła 
odpowiedni fach przez ukończenie szkoły rę- 
kodzielniczej i osiadła potem po osadach i 
większych wsiach, napewno i sobieby zapew- 
niła dostatni kawałek chleba i tym, którzy 
będą z jej usług korzystać, dobre wykonanie 
roboty. 

Stwarzając sobie samodzielny warszlat 
pracy, zamiast być „pożeranym* przez wielkie 
miasta, duży procent młodzieży nie zerwie 
kontaktu ze wsą. Przeciwnie, razem ze swy- 
mi braćmi, co zostali na roli, będzie współ- 
pracował nad podniesieniem zamożności i kul- 
tury wsi. 

Nie zdaje mi się, by tak, jak to poru- 
szył kol. Kaczbos, jedne rzemiosła były odpo- 
wiedniejsze dla wsi, niż inne. 

Przedewszystkiem w obiorze zawodu 
muszą decydować zdolności i zamiłowanie. Nie 
może zajmować się sztuką stosowaną ten, kto 
nie ma zdolności do rysunku, a technik musi 
„rozumieć się* na rachunkach i obliczeniach. 

Szewctwo czy krawiectwo tak samo jest 
potrzebne (nawet bardziej potrzebne — przyp. 
Red }, jak, powiedzmy różne „kunszty* 

I nie wydaje mi się, aby robienie butów 
było tak sprzeczne z naturą człowieka wsio- 


(Red.). 


wego Trzeba tylko, by tu wyszły ze wsi rze- 
mieślnik nie zatracał łączności z ziemią, aby 
po godzinach, spzdzonych na rydlu — znalazł 
czas na pracę w ogródku koło swego domu. 

W Niemczech, naprzykład specjalne to- 
warzystwo zdobywało ziemię na ogródki dla 
robotników fabrycznych, aby chwile wolne _ 
mogli spędzać wśród natury. I żebyście wie- 
dzieli, jak te małe przestrzenie były wyko- 
rzystywane, ile tam było warzyw i kwiatów. 
I jak w niedzielę cała rodzina od świtania do 
zmroku spędzała czas wolny wśród grządek, 
zamiast trwonić pieniądze i zdrowie po szyn- 
kach. 

Nie odrazu rozpoczynający pracę rze- 
mieślnik będzie miał swój dom i ogród, lecz 
w miasteczku może początkowo oddzierżawiać 
sobie parę grzęd, aby nie puszczać lekkomy- 
ślnie grosza i osiąść potem na własnem. 

Obecnie życie eoraz większej wymaga 
specjalizacji i doskonalenia się w swoim fachu. 
Dlatego to muszą skończyć się czasy „termi- 
natorów*, niańczących dzieci majstra i tracą- 
eych na te „nauki* szereg lat. 

Ot każdy kto chce się rzemiosłu poświę- 
cić powinien po za odbyciem praktyki skoń- 
czyć odpowiednią szkołę zawodową. Mamy ich 
już w Polsce nie mało i, dzięki Bogu, coraz 
ich przybywa. Do tej pory przeważnie były 
otwierane w większych miastach, bo ze wsi 
zbyt mało szło chętnych. I czy uwierzycie, że 
nawet wszystkie miejsca nie zawsze były za- 
jęte. Gdy młodzież miejska pocznie się do tych 
szkół garnąć—napewno Ministerstwa oświaty 
i przemysłu i handlu będą ich otwierać coraz. 
więcej i budować nowe w tych okolicach, 
które zapewnią wielu uczni. 

W następnym artykule opowiem kole- 
żankom i kolegom obszerniej, jakie to mamy 
szkoły zawodowe i jak się w nich nauka 
odbywa. 


Z. Kańska. 


Wpłacajcie należność za prenumeratę 
„Siewu”. 
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„Wiciom w odpo- 

wiedzi. 

Dzięki za troskliwość, jaką darzycie na- 
sze pismo, w szczególności zaś za dbałość o 
ożywienie naszego działu „W ślad“. Dzięku- 
kujemy, chociaż ze wskazań co do tego dzia- 
łu nie możemy skorzystać, ponieważ są one 
całkowicie błędne, podyktowane niewłaściwem 
zrozumieniem treści działu „W ślad“. Zasługa 
Wasza niech będzie więc zapisana w górze. 

A teraz odpowiedź na pytanie, zawar- 
te w jednym z numerów „Wici*. Wyrażacie 
tam zdziwienie, że potrafimy w sumieniu 
swem pogodzić poprzednie (z przed dwuch 
lat) sprzeciwianie się samodzielności Związ- 
ku Młodzieży z obecnem wychwalaniem sa- 
modzielności, którą posiadamy. 

Jest to bardzo proste. Wy zdobywaliście 
samodzielność w walce z organizacją star- 
szych, chociaż zapewne rozumiecie dobrze, że 
walka wśród organizacyj wiejskich, bardzo 
jeszcze słabych, jest niewskazaną. Owocem 
Waszego postępku był też rozłam wśród mło- 
dzieży. 

W przeciwieństwie do Was my zdobyli- 
śmy samodzielność w zgodzie ze starszymi. 
Nie wywołując niepotrzebnej zatraty energji 
w walce ze starszymi, którą uważaliśmy za 
nieetyczną, bo ci starsi to przecież byli na- 
prawdę nasi ojcowie i starsi bracia. 

Teraz już chyba rozumiecie, dlaczego nie 
byliśmy zwolennikami Waszej samodzielności, 
ale jesteśmy radośni z uzyskania naszej. 


Związek Teatrów Ludowych. 
posiada na składzie oraz poleca do nabycia na- 
stępujące wydawnietwa sztuk, które mogą być 
odegrane przez zespoły Kół Młodzieży Wiej- 
skiej w czasie obchodu powstania styczniowego. 

Józef Wiśniowski— „Leci liście z drze- 
wa*—5 aktów. 

Franciszek Dominik—„W górę serca“ 
—obraz dramatyczny w 4 aktach cena 2.50. 

Leopold Starzeński — „Gwiazda Sy- 
berji*—dramat w 4 aktach cena 2.50. 

Adam Stańczyk — „Dziesiąty pawilon* 
obraz dramatyczny w 1 akcie, (scena przed- 
stawia celę więzienną). Cena 1.50. 

J. S. Pobratymiec — „Gdzie odwaga i 
męstwo, Bóg daje zwycięstwo*—epizod z wal- 
ki o niepodległość (scena przedstawia pokój). 
Cena 1.50. 

Marja Czeska — „Wieczór Grottgerow- 
ski“ (dwie jednoaktówki i trzy żywe obrazy) 
każdą z jednoaktówek można grać oddzielnie. 

Stanisław Wiśniowski — „Stary mun- 
dur*—obraz dramatyczny. (scena przedstawia 
wnętrze pokoju), cena 1.50. 


Gryfita—, Wspomnienie*—obrazek w 1 
akcie. Cena 1.50. 4 

Jadwiga Marcinowska — „Za wolność 
ludu“ — obrazek dramatyczny z czasów pow- 
stania w dwuch odsłonach. (scena —dwie róż- 
ne izby). Cena gr. 60. £ 

Wszystkie wymienione wydawnictwa mo- 
gą być przesłane po nadesłaniu zamówienia 
do Związku Teatrów Ludowych, Warszawa, 
Tamka 1 z załączonemi pieniędzmi, stanowią- 
cemi należność za książkę i 50 gr. za przesyłkę. 


Z POLSKI I 
SWIATA 


Prace nad budżetem} Państwa. 


W chwili obecnej w komisji budżetowej 
Sejmu odbywają się w przyśpieszonem tempie 
prace nad budżetem na 1930/31, który po 
pierwszem czytaniu w Sejmie został tam skie- 
rowany. Zostały już rozpatrzone w komisji 
budżety Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Rady Ministrów, Sejmu i Senatu, Najw. Izby 
Kontroli Państwa i Ministerstwa Skarbu. Nao- 
gół dokonywane są w preliminażu, złożonym 
przez Rząd, zmiany nieznaczne. 

Dłuższą dyskusję wywołał wniosek w 
sprawie podwyższenia wydatków na Sejm w 
roku bieżącym. Wniosek ten jednak został 
wycofany, wobec tego, że p. Marszałek Da- 
szyński nie podtrzymał go. 

Między innymi zgłoszony został przy 
omawianiu wydatków Prezydjum Rady Mini- 
strów wniosek o skreślenie 50000 zł. z sumy 
przeznaczonej jako fundusz dyspozycyjny dla 
premjera p. Bartla. Wniosek ten został jednak 
odrzucony przez większość komisji. 

Nie został też przyjęty wniosek posła 
Krzyżanowskiego upoważniający Rząd do wy- 
płacenia urzędnikom części dodatku mieszka= 
niowego w ogólnej kwocie 60 miljonów zł. w 
wypadku. jeśliby powstały jakieś nadwyżki 
dochodów w 1930/81 r. budżetowym. 


Do rewizji konstytucji. 


Marszałek Sejmu p. Ignacy Daszyński 
skierował do prof. Wacława Makowskiego, 
który jest przewodniczącym komisji konsty- 
tucyjnej Sejmu pismo, którem prosi o zwo- 
łanie posiedzenia komi by mogła ona przy- 
stąpić do prac nad rewizją konstytucji. 

W związku z powyższym listem profe- 
sor Makowski, który przebywa na kuracji 
zwrócił się do posła Czapińskiego, by ten, 
jako wieeprzewodniczący Komisji wyręczył go 
w czynności zwołania Kom Poseł Czapiń- 
ski zwołał posiedzenie Komisji konstytucyjnej 
na dzień 11 b. m. 


16 


SIE W 


Należność pocztową opłacono ryczałtem. 
Nr. 2 


I-ga konferencja haska. 


Rozpoczęła swoje obrady I-ga konferen- 
cja haska, która ma za zadanie dokończenie 
prac I-ej konferencji, poświęconej załatwieniu 
sprawy odszkodowań Niemiec i państw zwy- 
ciężonych w wojnie światowej na rzecz państw 
zwycięskich. 

Według przekonania wszystkich wybit- 
nych polityków II-ga konferencja haska bę- 
dzie miała przebieg spokojniejszy niż I-ai do- 
prowadzi do pozytywnych wyników. 


Polak przewodniczącym Ligi Narodów. 


W czasie styczniowej sesji Ligi Narodów, 
która jest sesją jubileuszową, gdyż przypada 
w 10 lecie istnienia Ligi, przewodnietwo zgro- 
madzeniem oraz pracami Ligi do maja b. r. 
sprawuje minister spraw zagranicznych Rze- 
czypospolitej Polskiej p. August Zaleski. W 
związku z powyższem pojawiły się w szeregu 
dzienników francuskich artykuły, które wy- 
kazały pokojowość i solidność polskiej poli- 
tyki zagranicznej, oraz zasługi p. Augusta 
Zaleskiego w pracach Ligi Narodów. 


Sprawy rolnicze w Lidze Narodów. 


W styczniu bież. roku odbyć się ma kon- 
ferencja w Genewie, zwołana z inicjatywy Li- 
gi Narodów, poświęcona zapobieżeniu ostremu 
kryzysowi, jaki się zaznaczył od dłuższego 
czasu w światowem gospodarstwie rolnem. 


Likwidacja pogłowia bydlęcego 
w Z. S. S. R. 


Uciążliwy system podatkowy, zastosowa- 
ny ostatnio przez rząd Związku Socjalistycz- 
nych Sowieckich Republik w stosunku do za- 
możniejszej warstwy włościaństwa sowieckie- 
go, doprowadził do niebywałej wyprzedaży 
bydła. Poważna likwidacja pogłowia bydlęce- 
go została spowodowana obawą rolników przed 
przymusową kolektywizacją ich gospodarstw 
i nadmiernemi podatkami w naturze. Komu- 
nikaty sowieckie donoszą, że wyprzedaż bydła 
na całym obszarze Związku przyjęła w ostat- 
nich miesiącach katastrofalne rozmiary. 

Ogólnie wielkie rozmiary przyjęła podaż 


bydła w republice tatarskiej, gdzie na rzeź 
idzie młodzież i bydło hodowlane. Zmniejsze- 
nie pogłowia w gospodarstwach indywidual- 
nych okręgów czarnoziemu wynosi przeszło 
20% (Arol). 


Odpowiedzi Redakcji. 


Kol. Adam Kaczbos. — Powstrzymu- 
jemy się narazie od oceny Waszego artykułu. 
Poglądy swoje na omawiane zagadnienie wy- 
razimy po zakończeniu dyskusji. Stwierdzić 
tylko możemy, że głos Wasz przyczynił się 
do pewnego pogłębienia zagadnienia, posta- 
wionego przez kol. Biegaja. Cześć! 

Kolega Bronisław Kowalik Barłóg 
pow. Puławskiego.—Co prawda wkrótce za- 
mieścimy artykuł o pomidorach, ale tylko wy- 
łącznie propagandowy, więc artykuł Wasz tra- 
ktujący uprawę pomidorów fachowo zamie: 
cimy w  „Siewie”, w odpowiedniej chwili. 


Tymczasem zaś piszcie do „Siewu* co słychać 
i co się dzieje w Związku Sąsiedzkim Kół 
Młodzieży Wiejskiej w Kurowie. Cześć! 

Kas. Jędrzejewski. 


OSTATNI! WYNALAZEK 


ZEGAREK Z DEWIZKĄ 
z wiecznym szkłem tylko za zł. 592. 
(zam 28). Wysyłamy na listowne 
zamówienia za zaliczeniem poczto- 
wem eleg. płaski zegarek kieszon. 
chód dźwięczny wyregul. do minúty z 8 letnią 
gwarane. znanej marki chronometr za zł. 5.92. 2 
szt. 11.02, 4 szt. 21.80. 6 szt. 31.40 — lepszy gat, 
6.50, 8.50, 12.50, 15.00. Ze świecącym cyfer- 
blatem lub z now. frane. złota 8.50, 10.50, 12.90, 
15.00, 18.00. Kryty Ankier z trzema kopertami 14.90 
24.00, 30.00. Te same ze świecącym 
z nowego frane. złota 17.25, 21.50 
25.00. 30.00, 35.00, 40.00. Znanej marki A. Moser 
z długol. gwarancją 17.35, 19,25, 28.00. Na rękę 
męski lub damski 9.30, 12.00, 15.00, 17.50, 22. 
26.00, 34.00. Zegarek ręczny ze świeci 
blatem lub z frane. złota 17.00, 20.00, 25.00, 30.00, 
35.00 i 40.00 zł. Badziki stołowe 10.50, 12.00, 14 00 
1600, 19.00. Dewizki dodajemy do zegarków od 
10 zł. bezpłatnie z nowego franc. złota dopłata 
1.50, 2.75, 4.00, 500 i SO0zł. Adresować: 
Fabryczny Skład Zegar. M. POZNAŃSKI, 
Warszawa, Nowy-Świat 12. S. W. 
UWAGA: Otrzymaliśmy moce listów dziękczynnych. 
Za koszta przesyłki płaci kupujący. 


TREŚĆ NUMERU: Samorząd a or 
Z mojej okolicy, przez Stanka. — 
i Związków. — Róż1e. — Z Pols 


iata. 


anizacja społeczna, przez K Grochowskiego — Kwestja społeczna 
wiata i kultura, — W ślad. — Bolesne. — Wychowanie Rolnicze — Z Kół 


a wsi.— 
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